
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T o m X X X I X . 

T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Warszawa, dnia 10 (23) marca 1901 r. J « 12, 

P o s t ę p y w b u d o w i e s z p i t a l i n o w o c z e s n y c h . 
(Dokończenie; p. JNł 10, str. 89). 

P r z y ustalaniu odległości pomiędzy budynkami oddziel­
n y m i należy s t a r ać się o nietamowanie p r z y s t ę p u swobo­
dnego promieni s łonecznych do wszystkich pomieszczeń . 
Świa t ło s łoneczne bowiem winno w n i k a ć obficie i bez­
pośredn io do w n ę t r z a pomieszczeń szpitalnych. Nie ulega 
wątpl iwości , że świa t ło s łoneczne, oraz powietrze świeże 
i czyste , są is totnymi czynnikami zdrowotnymi. Co się 
tyczy czystości powietrza, to na leży zwrócić u w a g ę nietylko 
na powietrze w salach d la chorych i okolicy szpitala, ale tak­
że mieć na względz ie to wszystko, co się przyczynia do utrzy­
mania powietrza w czystości . Zatem ściany, posadzki i wszel­
kie przedmioty powinny się d a w a ć ł a t w o i p r ę d k o oczyszczać 
z brudu i kurzu; wszelkie odpadki, zwłaszcza organiczne, po­
winny b y ć natychmiast usuwane z obrębu pomieszczeń dla 
chorych. Ażeby te wymagania m o g ł y b y ć spełnione, k a ż d y 
budynek szpitalny winien być zabezpieczony od przedostawa­
n ia się wi lgoc i gruntowej; posadzki winny b y ć nieprzemakal­
ne, śc iany w inny mieć ocb.wewnątrz powłok i nieprzemakalne, 
dające się z m y w a ć nietylko wodą, lecz t a k ż e rozc ieńczonymi 
ś rodkami p rzec iwzakaźnymi . Również wszelkie meble w po­
kojach dla chorych, salach operacyjnych i t. p., zwłaszcza zaś 
łóżka i szafki, w inny b y ć metalowe, s toły winny b y ć metalo­
we, z p ł y t a m i nieprzemakalnemi (szklanemi, marmurowemi, 
metalowemi). U n i k a ć na leży w budynkach szpitalnych sto­
sowania m a t e r y a ł ó w porowatych, chciwie ciecze pochłaniają­
cych. W pomieszczeniach dla chorych powierzchnie ścian 
i sufitów winny b y ć ca łk iem g ładk ie , bez zag łęb ień i wysko­
k ó w ostrych. 

Szpital Johna Hopkinsa, w Baltimore. 
358 łóżek, 159 m" na łóżko. 

1. Administracya. 
2. Pawilony dla chorych 

opłacających za leczenie. 
3. Kuchn ia . 
4. Dozorczynie. 
5. Apteka. 
6. 7. Pawi lony dla chorych. 
8. P a w i l o n y odosobnione. 
9. Pawi lon operacyjny. 

10. Po l ik l in ika . 
11. Instytut patologiczny. 
12. Pra ln ia . 
13. Kąpiele. 
14. Kapl ica . 
15. Oranże rya . 

Rys . 12. 

Bezwzg lędn ie czystego powietrza jest w miastach wo-
góle bardzo mało , niemniej j e d n a k ż e na leży się s t a r a ć o wpro­
wadzanie do sal d la chorych powietrza możl iwie czystego. Do­
tychczas ocenia się zazwyczaj czystość powietrza w e d ł u g 
zawar tośc i kwasu węg lowego , jakkolwiek powietrze może 
b y ć zanieczyszczone i innemi c ia łami . Powietrze atmosfe­
ryczne zawiera przec ię tn ie 0,3 — 0,4 u / 0 0 kwasu węg lowego . 
Jeże l i i lość kwasu w T ęglowego wzrasta do l ° / n o , to powietrze 
staje się nieodpowiedniem do oddychania. W o g ó l e z a w a r t o ś ć 
kwasu węg lowego w powietrzu nie powinna p rzek raczać 0,6u/0n-
Człowiek wydziela p rzy oddychaniu około 22 l kwasu węg lo ­
wego na godz inę , zatem, o ile ilość kwasu w ę g l o w e g o nie­
ma b y ć większą aniżeli 0 , 6 ° / 0 0 , to na leży dos t a rczać na osobę 
i godz inę przynajmniej 100 m* powietrza czystego. Z tego 

m o ż n a obliczyć, jak często w pewnem pomieszczeniu powie­
trze winno b y ć odnawiane. Jeżel i np. w pokoju dla chorych 
przypada na osobę 50 m'\ to w e d ł u g powyższego , przewie­
trzanie winno być tak urządzone , ażeby powietrze mog ło być 
dwukrotnie odnawiane na godzinę . P r z y n i ek tó rych choro­
bach, np. gorączkowych , oraz zakaźnych , przy k t ó r y c h wy­
dzielanie kwasu węg lowego jest znaczniejsze, ilość czystego 
powietrza na osobę i godz inę winna wynos i ć 120 do 130 m3. 
W szpitalu w Balt imore, k tó rego rozk ład ogólny b u d y n k ó w 
wskazany jest na rys. 12, przy ję to na osobę i godz inę 150 m3

y 

a dla chorób zakaźnych nawet 200 m*. 
W szpitalach najczęściej stosowane jest przewietrzanie 

naturalne, jako prostsze i dogodniejsze od sztucznego. Prze­
wietrzanie nie powinno w y w o ł y w a ć przeciągów. Powietrze 
doprowadzane powinno b y ć możl iwie czyste. Powietrze do­
prowadzane przez zbyt d ług ie rury lub kana ły , zwłaszcza 
podziemne, nie jest korzystne, gdyż najczęściej bywa zanie­
czyszczone przez wyziewy gruntowe lub piwniczne. Powie­
trze świeże, doprowadzane zimą, winno być uprzednio z w i l ­
żane, gdyż jako zbyt suche, może szkodliwie oddz ia ływać na 
oiganizm ludzki . Jeże l i zewnąt rz i wewną t r z sal temperatura 
jest jednakowa, to przewietrzanie naturalne jest prawie ża­
dne; nie na leży jednak u w a ż a ć tego za niekorzystne, g d y ż 
wówczas właśn ie wszystkie okna i d rzwi mogą być otwierane, 
wTskutek czego ilość powietrza znacznie się zwiększa . Nadto, 
przez umieszczenie okien w dwóch śc ianach p rzec iwleg łych 
sali, zawsze wytwarza się pewien ruch powietrza. Przewie­
trzanie sztuczne ma tę n iedogodność , że, pominąwszy duże 
koszta u rządzen ia i eksploatacyi, daje tylko wówczas w y n i k i 
dobre, gdy poddane jest bezustannie najściślejszemu nadzo­
rowi . 

Ogrzewanie szpitali powino być tak urządzone , ażeby 
przy najniższej temperaturze zewnęt rzne j m o ż n a było w sa­
lach dla chorych i pokojach p rzyna l eżnych os iągnąć tempe­
r a t u r ę + 20°, a w salach operacyjnych + 22" C , zaś w przed­
sionkach, wychodkach, klatkach schodowych, kuchniach i t. p. 
+ 15° C. '), przyczem należy mieć na względzie n iezbędne 
odnawianie powietrza. Rezultat ten powinien być osiągnię­
ty bez niepokojenia lub utrudzania chorych przez dym, kurz , 
nieprzyjemny odór, ha ła s i t. p. Jeżel i ogrzewanie jest lokal ­
ne, to piece winny być tak urządzone , ażeby m o g ł y ogrzewać 
t akże świeże powietrze dochodzące z zewnąt rz . Paleniska 
winny zna jdować się bezwarunkowo od strony korytarza. 
Ten sposób ogrzewania stosowany jest g łównie w szpitalach 
mniejszych i zak ł adach leczniczych czasowych. W szpita­
lach większych odpowiedniejszem jest ogrzewanie centralne. 
Ogrzewanie powietrzem gorącem, wodą gorącą i pa rą o Wy­
sokiem ciśnieniu, pociąga za sobą pewne niedogodnośc i , prze­
to w szpitalach jest mniej odpowiednie. W urządzen iach słu­
żących do ogrzewania za pomocą wody ocieplanej, woda 
w n i ek tó rych warunkach może zamarzać . Naj odpowiedniej -
szem przeto zdaje się być ogrzewanie parowe, o niskiem c i ­
śnieniu. P r z y tego rodzaju ogrzewaniu para powinna mieć 
ciśnienie 0,2 — 0,3 atmosfery, z samoclziałającą regu lacyą . 

W k a ż d y m szpitalu powinny się zna jdować u rządzen ia 
do grzania wody dla kąpieli , umywaln i , sal operacyjnych i t. p. 
P r z y m a ł e m zapotrzebowaniu używają się p r z y r z ą d y gazowe 
różnych sys temów, k tó re się umieszczają bezpośredn io przy 
kranach wodnych; w łaz ienkach zaś us tawia ją się specyalne 
piecyki ogrzewające. AV szpitalach większych , w k t ó r y c h 
zapotrzebowanie wody gorącej jest znaczne, urządzają się i n -
stalacye centralne. W i ę k s z e ilości wody gorącej potrzebne 
są p rzeważn ie w dzień, przeto w k a ż d y m szpitalu powinny 

') Por. Bót tger : Das neue Krankenhaus i n Bielefeld. Zt . f. 
Bauw. 1901, z. I / I I I . 
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się zna jdować t akże p r z y r z ą d y do przygotowania w nocy 
niewielkiej ilości wody gorącej na ziółka, o k ł a d y i t. p. 

Oświet lenie sztuczne nie ma w salach dla chorych wiel­
kiego znaczenia, g d y ż s łuży ono p rzeważn ie ty lko do oryen-
towania się i dope łn ian ia mniej w a ż n y c h czynności . Do ba­
d a ń lub operacja u ż y w a n e jest naturalnie świa t ło silne. Je­
żeli stosowany jest gaz. powinny b y ć nad p łomien iami , przy­
najmniej w salach dla chorych, u rządzone r u i y do odprowa­
dzania gazów. 

Szpital w Bernie. 
84586 m', 500 łóżek, 169 m s na łóżko. 

Rys . 13. 

K l i n i k a chirurgiczna. 
Pawi lon odosobniony dla 
k l i n i k i chirurgicznej. 
K l i n i k a chorób wewnę t rzn . 
Pawi lon odosobniony k l in ik i 
chorób w e w n ę t r z n y c h . 
Syfil is i dermatologia. 
Oddział chirurgiczny. 
Pawi lon odosobniony od­
działu chirurgicznego. 
Oddział chorób wewnę t r zn . 
Para l i tycy 

10. Instytut bakteryologiczny. 
11. Instytut patologiczny. 
12. Kostnica. 
13. Stajnia. 
14. Administracya. 
15. Kuchnia . 
16. Pralnia 
17. Lodownia . 
18. Odkażanie . 
19. Po l ik l in ika . 
20. Apteka. 

D l a zaspokojenia wielorakich i r ó ż n o r o d n y c h w y m a g a ń 
szpitala potrzeba najrozmaitszych urządzeń , a przedewszyst-
k iem obszernego miejsca. Z a k ł a d a n i e o g r o d ó w na terytoryum 
szpitalnem jest n iezbędne , s tanowią one bowiem źródło świe­
żego i czystego powietrza. Z przytoczonych p r z y k ł a d ó w widać , 
że w z a k ł a d a c h szpitalnych, w k t ó r y c h powierzchnia ogólna 

Klinika dla obłąkanych iv Halli n. S. 
25900 m2, 110 łóżek. 235 m* na łóżko. 

1 Budynek g łówny . 

2. Baraki . 

3. W ile. 

4. Pawi lon odosobniony. 

5. Dom mieszkalny. 

6. Kot łownia . 

7. Psy . 

8. Kostnica. 

V o ;i te 
• r i T 

Rys . 14.3 

wynosi 120 — 150 i n a na łóżko, pozostaje stosunkowo ma ło 
miejsca wolnego i miejsca wolnego jest tern mniej, i m ściślej 
przestrzegany jest system p a w i l o n ó w wj-łącznie parterowych. 
Na leży przeto przy budowie szpitali mieć na względzie t akże 
m o ż e b n y rozwój p rzysz ły zak ł adu . — Ogólne jest obecnie 

dążenie do zwiększania powierzchni przez budynk i za ję te j . 
Tery toryum szpitala w Bernie (rys. 13) zwiększono w czasach 
ostatnich przez dokupienie nowych g r u n t ó w , tak, że po­
wierzchnia na łóżko wynosi obecnie 169 nr. K l i n i k i w W r o ­
c ławiu , wybudowane zaledwie przed 10-ciu laty, muszą być 
j u ż obecnie zwiększane i w t y m celu nabyto znaczne obszary 
g r u n t ó w . W Sztrasburgu budynk i kl iniczne mus i a ły b y ć 
ściśnięte z powodu w a ł u fortecznego. U d a ł o się j e d n a k ż e 
w ostatnich czasach, wskutek przesunięc ia l i n i i o k r ę g u forty­
fikacyjnego, powiększyć terytoryum kliniczne o 1Ó0000 m2. 
W klinice dla ob ł ąkanych w H a l l i (rys. 14) 110 chorych roz­
mieszczonych jest w 6-ciu pawilonach, tak, że na łóżko przy­
pada 235 m* powierzchni. Szpi ta l J O H N A H O P K I N S ' A W B a l ­
timore (rys. 12), pomimo 159 m2 powierzchni na łóżko, ma 
bardzo ma ło ogrodów, wskutek pobudowania pawi lonów 
przeważnie parterowych i obszerności pomieszczeń w e w n ę t r z ­
nych. Korzystniejszy stosunek powierzchni zabudowanej do 
og rodów jest w szpitalu Fr iedr ichshain w Ber l in ie (rys. 
15), gdzie wypada 159 m a na łóżko, oraz w Wiesbadenie 
(rys. 16). Szpi ta l Cesarza Franc iszka Józe fa w Wiedn iu , przy 
139 )»'-' powierzchni na łóżko i szpital garnizonowy w Tem-
pelhone, przy 121 m2 powierzchni na łóżko, mają dość obszer­
ne ogrody. Są j e d n a k ż e szpitale, szczególniej dla chorób za­
kaźnych , k t ó r e zajmują jeszcze większe powierzchnie. D o 
takich należą, np. Bethania w Ber l in ie na 350 łóżek, z po­
wierzchnią 199 m- na łóżko; Blegdan w Kopenhadze z 246 m2 

na łóżko; szpital dla chorób z a k a ź n y c h w Budapeszcie z 275 TO2 

na łóżko i t. d. 

P r z y budowie szpitala należy, jak zaznaczyl iśmy, zwra­
cać u w a g ę na możebny w przyszłości rozwój . L iczyć przytem 
należy nie tyle na powiększen ie się l iczby łóżek, ile raczej na 
coraz to nowe wymagania nauki i p rak tyk i przy p ie lęgnowa­
n iu chorych. Szpi ta l ogólny w W i e d n i u mia ł przed 116 laty 
dok ładn ie tyle łóżek co obecnie, a powinienby obecnie zajmo­
wać t rzy razy większą powierzchn ię gruntu, ażeby zaspokoić 

Szpital ogólny Friedrichshain w Berlinie. 
95 400 m 3 , 600 łóżek, 159 m°- na łóżko. 

Rys . 15 

Administracya. 
3, 4, 10. Pawi lony dla cho­

rych. 
Budynek gospodarczy. 
Kot łownia . 

7. Kąpiele. 
8. Kapl ica . 
9. Kostnica. 

11. Pawi lon operacyjnj'. 
12. Domki odźwiernych. 

wszystkie wymagania współczesne . Norma 150 m2 na łóżko 
dla szpitalów r zwyczajnych jest zatem bardzo umia rkowaną , 
jeżeli się chce zadość uczyn ić potrzebom hygienicznym. Dla 
z a k ł a d ó w k l in icznych na leży w k a ż d y m razie p r z y j m o w a ć 
przynajmniej o 10;J

0 więcej . Te wymagania nie będą w ż a d n y m 
razie uznane za zbyt w y g ó r o w a n e , jeżel i weźmie się pod uwa­
gę , że nawet szpitale budowane w ca łk iem otwartych miej­
scowościach, w n i ed ług im przec iągu czasu zna laz ły się w mie­
ście, j ak to mia ło miejsce ze wszystk imi niemal szpitalami 
p o w s t a ł y m i w ostatnich 40 latach. 
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Naj g łównie j szą tedy rzeczą, k t ó r a ma s ta łe i cenne zna­
czenie dla szpitala, jest obszerność gruntu, na k t ó r y m szpital 
m a s tanąć , wybranego w okolicy, gdzie może b y ć zapewnio­
na świeżość i czystość powietrza. Szpi ta l nie powinien b y ć 
budowany w ż a d n y m razie wśród domów, ani na gruncie za­
nieczyszczonym, na leży przeto obierać miejsce pod szpital 
poza miastem i to w dość znacznej od t egoż odległości. N ie 
jest również oboję tnem, w j a k i m k ie runku w v zględem miasta 
miejsce będzie obrane; panujące wia t ry bowiem nie powinny 
przynos ić do szpitala wyz iewów miejskich. 

Szpital miejski w Wiesbadenie. 
38800 m\ 240 łóżek, 155 m"- na łóżko. 

1. Adminis t racya. 
2, 3, 4, 5, 6, 8, 12, 13, 14. 

lony dla chorych. 
7. Kostnica. 

R y s . 16. 

9. Administr . chorych na ospe. 
P a w i - 10. Pra lnia . 

11. Kuchnia . 
15. Mieszkania lekarzy. 

Tymczasem szpitale znajdują się p rzeważn ie w ś rodku 
miasta, często w najstarszych dzielnicach. I do n ich to przy­
bywają z k r a ń c ó w miasta, a nawet z dalszej okolicy tys iące 
ludzi , aby znaleść uzdrowienie. System z a k ł a d a n i a szpitali 
w ś rodku miasta nie przedstawia nawet dla mieszkańców 

wielkich miast żadnej korzyści , pon ieważ miasta rosną na 
k r a ń c a c h i chorzy mają coraz dalej od obwodu do ś ródmie­
ścia. W śródmieściu wystarczy pozos tawić k i l k a m a ł y c h za­
k ł a d ó w pomocniczych. W n iek tó rych większych miastach 
założono stacye sanitarne w każdej dzielnicy. Chory, chcący 
być umieszczony w szpitalu, udaje się do najbliższej stacyi 
sanitarnej, k t ó r a jest połączona telefonem ze wszys tk imi szpi­
talami i k t ó r a wyprawia chorego do właśc iwego szpitala. 

"Wielki szpital w Hamburgu (rys. 7), blisko na 1500 ł ó ­
żek, leży w Eppendorf, o 5,5 km od miasta. Podobn ież k l i n i ­
ka w W r o c ł a w i u i nowe szpitale w Frankfurcie n . M . i N o ­
rymberdze (rys. 8) są położone w znacznej odległości od 
miast. Również nowy szpital chirurgiczny „ B e r g m a n n t r o s t " 
wzniesiono w znacznej odległości od miasta i dworca kolejo­
wego w H a l l i . Szpital ten s łuży dla dwóch prowincyi : sa­
skiej i turyngskiej . Chorzy bywają p rzywożen i z bardzo dale­
ka, a jednak nie wywołu je to n iedogodności , pomimo, że są. 
to chorzy chirurgiczni , często z ciężkiemi obrażen iami . 

N a 1000 mieszkańców powinno p r z y p a d a ć minimalnie 
5—6 łóżek w szpitalach. W Wiedn iu wypada 3,9, w L o n d y ­
nie 5,7, w Petersburgu 9,1, w P a r y ż u 9,8 łóżek. 

Zes tawia jąc wszystko co się wyżej powiedzia ło o miej­
scu pod b u d o w ę szpitala, m o ż n a b y pos tawić w t y m względzie 
nas tępu jące zasady ogólne: 1) Miejscowość powinna być mo-
żebnie sucha. 2) Grun t winien być możl iwie wolny od ciał 
organicznych, z n i sk im stanem wód gruntowych. 3) Po łoże­
nie wzg lędem panu jących w i a t r ó w winno być takie, ażeby do 
z a k ł a d u nie dochodzi ły żadne wyziewy, ani wogóle powietrze 
zanieczyszczone. 4) Miejscowość powinna być obrana poza 
częścią miasta zabudowaną , zda ła od ha ł a ś l iwego ruchu, 
lecz przytem winna b y ć ł a t w o dos tępna . 5) Zaopatrzenie 
w dobrą w o d ę do pic ia winno b y ć możebne , również jak 
i u rządzen ie odwodnienia i kanal izacyi . 6) W razie jeżeli się 
przewiduje zabudowanie okolicy szpitala, to szpital na leży 
oddzielić od części zabudowanej szerokiemi ul icami i placami, 
oraz zabezpieczyć od strony w i a t r ó w obszernymi ogrodami. 

Władysław Buchner. 

(Ciąg dalszy; p. N r . 11 r. b., str. 98). 

W praktyce stosowanie m a t e r y a ł ó w gruboziarnistych 
przedstawia bardzo wiele korzyści . M a t e r y a ł y drobno spro­
szkowane, okalające w piecu ł u k W o l t y , pows t rzymują uj­
ście gazowego t lenku węgla , skutkiem czego powstaje doko ła 
ł u k u warstwa gazowa tak dalece rozgrzewająca się ciepłem 
wydzielanem, iż topi okalające wapno, k tó re wraz z węg lem 
tworzy rodzaj płaszcza glazurowego. Płaszcz ten, dość 
twardy i odporny na pewne ciśnienie gazów, ulega wreszcie 
rozlewaniu, gdy ciśnienie to, dzięki zwiększan iu się ilości tlen­
k u węgla , wzrośn ie do pewnego stopnia. W ó w c z a s gaz zam­
kn ię ty , torując sobie d rogę poprzez m a t e r y a ł sproszkowany, 
uchodzi do komina, obciążony znaczną ilością p y ł u drobnego. 
G d y gazy, skutkiem eksplozyi, znajdą ujście, rozpoczyna się 
nanowo akt powstawania płaszcza około ł u k u i dalszy proces 
ze wszystk imi szczegółami znowu się powtarza. Rzecz prosta, 
że w tych warunkach temperatura gazów uchodzących r ó w n a 
się prawie temperaturze ł u k u W o l t y , zwłaszcza, że gazy ty lko 
w bardzo małe j części oddają ciepło m a t e r y a ł o m surowym. 
G d y więc nas tąp i opisana eksplozya, w okolice ł u k u spada 
m a t e r y a ł o temperaturze znacznie niższej , co sprawia, że opór 
p r ą d u ulega g w a ł t o w n y m i s i lnym zmianom, w danym razie 
bardzo szkodliwie oddzia ływaj ącym. Niedogodnośc i powyż­
sze dają się, co prawda, częściowo u s u w a ć przez przebijanie 
drewnianymi d rągami , powsta jącego płaszcza, praca ta jednak 
należy do bardzo nieprzyjemnych i uciążl iwych. 

P r z y stosowaniu wszakże m a t e r y a ł u rozdrobnionego, 
wielkości orzecha laskowego, wszystkie opisane n iedogodnośc i 
usuwają się same przez się, nie bacząc j u ż na korzyści , w y n i ­
kające z zaoszczędzenia pracy, zużywane j na mielenie mate­
rya łów. Gazy, przechodząc swobodnie z mierną szybkością 
przez w a r s t w ę mieszaniny gruboziarnistej , oddają surowcom 
znaczną ilość ciepła i wychodzą z pieca ochłodzone do 1000°, 
co stwierdzone zostało pomiarami bezpośredn imi . Takie 
p r z e d w s t ę p n e ogrzanie m a t e r y a ł ó w surowych, oprócz korzy­

ści oczywistych, wyp ływa jących ze zmniejszenia zużywane j 
energii cieplnej, posiada t akże i t ę dobrą s t ronę , że surowce 
dosta ją się w okolice ł u k u W o l t y , pozbawione wody i kwasu 
węg lanego , obydwie zaś te domieszki zmniejszają war tość 
wytwarzanego węg l ika wapnia. 

Jakkolwiek w miejscu powstawania węgl ika wapnia, ga­
zy nasycają się py łem nawet przy zużyciu m a t e r y a ł u grubego, 
to j e d n a k ż e gazy te filtrują się niejako przy przejściu przez 
w a r s t w ę grubego m a t e r y a ł u surowego i wychodzą z pieca 
prawie wolne zupełn ie od py łu ; ma to wielkie znaczenie nie-
ty lko ze wzg lędu na straty m a t e r y a ł ó w surowych, ale t akże 
i z togo powodu, że ła twiej ulega pochwyceniu przez gazy 
l ekk i p y ł węg lowy aniżeli m ą k a wapienna, co znowu powo­
duje zmianę stosunku mieszaniny i wywiera w p ł y w ujemny 
na j a k o ś ć i j e d n o r o d n o ś ć węgl ika wapnia. 

Żużle , wychodzące z pieca, zasilanego m a t e r y a ł a m i mie­
lonymi , są tak zmienione co do swego sk ładu , że potrzeba je 
zawsze zemleć, zmieszać, tudzież zana l izować , by przed uży­
ciem wiedzieć, ile na leży d o d a ć węgla b raku jącego . Niedogo­
dność tę starano się u sunąć przez cegie łkowanie mieszaniny 
zmielonej w piecu umyśln ie w t y m celu zbudowanym przez 
L A N D I N ' A i R U D O L P H S ' . * . . Wszys tko to j e d n a k ż e niewiele zna­
czy wobec korzyści , o t rzymywanych przy stosowaniu mate­
r y a ł u gruboziarnistego. 

Co do s tosunków ilościowych mieszaniny węg la z wa­
pnem, to w praktyce okaza ła się najlepszą mieszanina, sk ła ­
dająca się ze 100 części wapna i 65 części węg la , gdy posłu­
gujemy się p r ądem o na tężen iu do 65 wol tów; przy prądzie 
zaś o na tężen iu większem, do 100 wol tów, korzystniej jest 
zwiększać zawar tość koksu, nie więcej j ednakże , jak do 70 
części. W razie znowu u ż y w a n i a p r ą d ó w poniżej 65 wol tów, 
na leży zawar to ść koksu zmnie jszyć do 63 części na 100 części 
wapna. W ę g l i k wapnia o t r z y m y w a ć można z mieszanin wę ­
gla z wapnem w stosunkach dowolnych, lecz o ile więcej mie-
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szaniny różnić się będą od podanych s tosunków, o tyle w ę ­
g l i k wapnia będzie zawiera! mniej gazu, aż wreszcie zupełn ie 
nie będzie wydzie la ł acetylenu. 

Energ ia mechaniczna jest na jważn ie j szym czynnikiem 
w wyrobie węg l ika wapnia. W y c h o d z ą c przeto z tej zasady, 
że węgl ik wapnia m o ż e s łużyć niejako za zbiornik energii 
elektrycznej, zbiornik wielce podatny do przenoszenia, bo przy 
niewielkiej objętości i n iewielkim ciężarze, zawiera znaczną 
siłę świet lną oraz energ ię mechaniczną, trudno nie p rzyznać , 
że do wyrobu węg l ika wapnia by łoby najkorzystniej z u ż y w a ć 
ty lko takie siły przyrody, jakie giną bezpowrotnie, nie zu-
ż y t k o w y w a n e w inny sposób w celach p rzemys łowych . D o 
r zędu takich niewyzyskanych źródeł energii na leży zal i ­
czyć przedewszystkiem wodospady, położone w okolicach nie­
d o s t ę p n y c h lub też bardzo odległych od stolic świa ta przemy­
s łowego . Jakko lwiek z pomiędzy wszystkich znanych źródeł 

Rys . 1. 

energii siła wodna jest ź ród łem na j t ańszem, a więc i najod­
powiedniej szem do wyrobu węg l ika wapnia, to j e d n a k ż e mo­
że z a r ó w n o korzys tną okazać się i siła pary, jeżeli paliwo, tu­
dzież m a t e r y a ł y , potrzebne do wyrobu węg l ika wapnia, znaj­
d o w a ć się będą na miejscu. Będz ie więc mia ło zupełną racyę 
bytu z u ż y t k o w a n i e w t y m celu roz leg łych torfowisk, leżą­
cych odłogiem. Nie mniej też może znaleść korzystne zasto­
sowanie m a ł o z u ż y t k o w a n e dotychczas ź ród ło energii, mie­
szczące się w gazach pieców hutniczych. P r ó b y korzystania 
z gazów piecowych, j ako si ły motorycznej, wykonane na wielką 
skalę w hutach że laznych C O C K E R I L L A W Seraing, w y p a d ł y 
bardzo pomyś ln ie ; obecnie jest tam w ruchu silnica 600-kon-
na, jednocylindrowa, systemu „De lamare - Debouttevil le ' : . 
W Friedenshiitte od począ tku 1899 r. działają dwie silnice 
systemu „ O t t o " , k a ż d a o sile 300 koni . W Donnersmark-
hutte pos ługują się silnicą „ K o r t i n g a " o sile 100 koni , z wy­
n ikami tak zadawala jącymi , że postanowiono us t awić teraz 
si lnicę 600-konną z 4-ma cyl indrami . 

Piece elektryczne polegają na p r z e o b r a ż a n i u p r ą d u elek­
trycznego w ciepło, co się osiąga za pomocą ł u k u W o l t y , 
lub też rozżarzen ia z łego przewodnika, wstawionego w o twór . 

P o d ł u g prawa J O U L E ' A , i lość ciepła wytworzona przez 
p r ą d 1 a m p e r ó w , w c iągu ł sekund, w przewodniku o opo­
rze Ii, wzd łuż k t ó r e g o spadek po t encya łu jest E, w y r a ż a się 
w m a ł y c h c iep łos tkach wzorem: 

Q = 0,24 EIt = 0,24 R P t = 0,24 W, 
gdzie W =» EIt = 22 I-1, t. j . r ó w n a się pracy p r ą d u w wa­
tach w c iągu t sekund; a zatem godzino-wat wywiązuje : 

0,24 . 3600 = 864 m. ciepł. 

I lość ciepła, potrzebna do wytworzenia drobiny węgl ika 
wapnia, da się obliczyć tylko w przybl iżeniu , g d y ż niema 
możności sprawdzenia pomiarami bezpośrednimi liczb, na ja ­
k i c h wspiera się samo obliczenie. 

I n ż y n i e r G I N , konstruktor p ieców elektrycznych, przyj­
muje nas tępujące l iczby w swych wyliczeniach: 

temperatura reakcyi chemicznej . . 3300" 
ciepło właśc iwe drobiny CaO . . . 11,4 -f- 0,001 t 

(pod ług b a d a ń własnych) , 
ciepło właściwe atomu C 4,26 + 0,00072 t 

(pod ług V I R L H ' A ) , 
ciepło potrzebne do rozłożenia drobi­

ny CaO 145000 ciepł. 
( p o d ł u g M O I S S A N ' A ) , 

a zatem potrzeba: 
do ogrzania 1 drobiny CaO do 3300° 43 060 ciepł. 
„ ,, 3 a tomów C „ 53 940 „ 
„ rozłożenia 1 drobiny CaO . . 145 000 „ 

242 000 m. ciepł., 
odjąwszy zaś 

ciepło powstawania drobiny CaC, 3 900 ciepł. 
CO '. 26 100 „ 

30 000 
otrzymamy 212 000 m. ciepł. 

t. j . i lość ciepła potrzebna do wytworzenia 64 g CaC.,, od-
. , . 212000* n „ r r , . . . 

powiadającą pracy ————r=245,o godzmo-watow; dla otrzy-

mania więc 1 kg CaC,, potrzeba będzie 

0,2455 = 3,837 K W , 
64 

a po doliczeniu 10'i na s t r a t ę w przewodnikach, otrzymamy 
4,22 K W . W praktyce wydatek ten wynosi około 5 K W 
na 1 kg węg l ika wapnia, zużycie zaś większej ilości energii 
dowodzi albo wadliwej konst rukcyi pieca, lub n i ep rawid ło ­
wego przebiegu procesu. 

Rys . 2. 

Rzecz prosta, że us i łowania w celu zapewnienia wyro­
bowi własnośc i j akna jpożądańszych , kosztem jaknajmniej-
szego zużycia energii, nie k a z a ł y na siebie d ł u g o czekać i za­
znaczy ły się wie lu p o m y s ł a m i p ieców elektrycznych, k t ó r e 
j e d n a k ż e zasadniczo bardzo m a ł o różnią się pomiędzy sobą; 
różnice dotyczą g łówn ie szczegółów i sposobów jaknajlepsze-
go wyzyskan ia ciepła wytwarzanego. Wydatniejsza różnica 
p ieców polega na wytwarzaniu węg l ika wapnia bądź g ą s k o -
wego, bądź spustowego. 

R y s . 1 i 2 przedstawia piec podwójny , p o m y s ł u W I L L -
S O N A , do wytwarzania węg l ika wapnia w gąskach . Piec wy-
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murowany ze zwykłe j cegły posiada śc iany w e w n ę t r z n e , wy­
łożone cegłą ognio t rwałą . Spód pieca stanowi tygiel z żelaza 
lanego, umieszczony na wózku . W y m i a r y tygia wynoszą: 
d ługość 1 m, szerokość 0,65 m, g łębokość 0,8 m. W y m i a r y 
pieca pozostają w zależności od wielkości tygla . Z przodu 
pieca położone są d rzwi żelazne, k tó remi wtacza się po szy­
nach wózek z tyglem. N a spód tygla sypie się warstwa ko­
ksu mielonego, o grubośc i 20 cm, k t ó r a s łuży jako elektrod dol­
ny, wraz z ośmiu drutami miedzianymi, o średnicy 2 cm, 
doprowadza jącymi p r ąd do spodu tygla za pomocą odpowie­
dniego połączenia . E lek t rod g ó r n y sk ł ada się z sześciu p ły ­
tek w ę g l o w y c h , umocowanych w oprawie wspólnej , połą­
czonej z k w a d r a t o w ą sztabą miedz ianą grubośc i 7,5 cm, k t ó r a 
łączy się z przewodami p r ą d u i jest zawieszona na ł ańcuchu , 

Rys . 3. 

przerzuconym przez krążek; za pomocą odpowiedniego me­
chanizmu elektrod można podnos ić do gó ry , lub opuszczać na 
dół . W p r a w i a j ą c piec w dzia łanie , na leży z a m k n ą ć drzwi , 
opuścić elektrod na dół, nas t ępn ie przez o twór g ó r n y w s y p a ć 
m a t e r y a ł surowy, bacząc , by elektrod zos ta ł doko ła pokry ty 
mieszaniną, przynajmniej do wysokośc i 30 cm. Do spostrze­
żeń służą m a ł e drzwiczki , umieszczone u góry . Na tężen ie 
p r ą d u reguluje się unoszeniem, lub opuszczaniem elektrodu. 
P o u p ł y w i e pewnego czasu, zależnie od na tężen ia i siły p r ą d u 
rozporządza lnego , k iedy tygiel nape łn i się j u ż stopionym wę­
g l ik iem wapnia, wózek usuwa się z pieca i na jego miejsce 
przybywa inny wózek wraz z tyglem p r ó ż n y m . W ten spo­
sób piec pozostaje ustawicznie czynnym. 

R y s . 3 przedstawia piec spustowy u k ł a d u „Deu t sche 

Go ld - und Silber-Scheide-Anstalt" w Frankfurcie nad M e ­
nem. Śc iany w e w n ę t r z n e pieca wyłożone są magnezytem, 
dół pieca stanowi w y d r ą ż o n a p ł y t a grafitowa, ca ły zaś piec 
obramowany został p ł y t a m i żelaznemi. M a t e r y a ł surowy 
wprowadza się do pieca za pomocą ś r u b y sk rzyd łowe j . Odpo­
wiedni mechanizm korbowy służy do podnoszenia i zn iżan ia 
elektrodu g ó r n e g o , podczas gdy elektrod dolny obsadzony 
jest nieruchomo. W ę g l i k wapnia, w m i a r ę powstawania, s p ł y ­
w a przez o twór spustowy, zamykany czopem w ę g l o w y m do­
pasowanym. Uchodzące gazy, przed wejściem do komina, 
osadzają pochwycony p y ł w kamerze filtracyjnej. 

W piecach typu pierwszego węgl ik wapnia pozostaje 
przez czas d łuższy pod dz ia łan iem ł u k u W o l t y , co sprawia, że 
w m i a r ę zwiększan ia się ilości węg l ika wapnia, zwiększa się 
też opór prąciu, nadto węgl ik wapnia ulega częśc iowemu roz­
k ł adowi i ulatnianiu się, j e d n a k ż e w y t w ó r tą drogą otrzyma­
ny jest lepszy niż z p ieców spustowych. Bardzo w a ż n y w p ł y w 
na koszta w y t w ó r c z e wywiera ją trzy nas tępujące czynnik i : 
1) strata m a t e r y a ł ó w surowych, unoszonych do komina przez 
gazy piecowe, 2) ulatnianie się m a t e r y a ł ó w surowych i w y ­
tworzonego węgl ika wapnia przy nadmiernym wzroście tem­
peratury w piecu i 3) zużywan ie się e lek t rodów. Strata ma­
t e r y a ł ó w surowych może być zmniejszona, jak to j u ż zazna­
czono wyże j , przez zastosowanie su rowców gruboziarnistych; 
atoli daleko ważniejszą s t r a t ę powoduje n iepożądany nadmiar 
ciepła wytworzonego. Możność zatem regulowania tempera­
tury ogniska piecowego stanowi bardzo ważne zadanie, k tó re , 
j ak dotychczas, nie zostało niestety rozwiązane należycie . Ze 

i 100 leg mieszaniny wapienno-węglowej otrzymuje się obecnie 
w najlepszych warunkach 60 kg węg l ika wapnia obok S — 
12j, żużli . Z a w a r t o ś ć czystego węg l ika wapnia w otrzymy­
wanych wytworach fabrycznych waha się w granicach od 75$ 
do 90%, co odpowiada 260 do 314 l gazu z 1 leg wytworu . 
I m ciemniejszego koloru będzie węgl ik wapnia, tern pos iadać 
będzie większą zawar tość gazu, nadto, węgl ik wapnia winien 
być n a w s k r ó ś krystal iczny. Wreszcie gatunki szare zawierają 
zwykle mniejszą ilość gazu. Nie zawsze przeto ilość otrzyma­
nego wytworu dowodz ić będzie dobrych w y n i k ó w wyrobu. 

T r w a ł o ś ć e lek t rodów zależy od bardzo wielu przyczyn; 
naj szkodliwiej wszakże oddz i a ływa dos tęp powietrza na roz­
grzane elektrody, g d y ż powoduje częściowe ich spalanie się. 
T r w a ł o ś ć e lek t rodów jest daleko większa przy nadmiarze wę­
gla w mieszaninie wap ienno-węg lowe j . Silne wahanie się prą­
du oddz ia ływa również szkodliwie na stan e lek t rodów i prze­
bieg procesu; to też robotnik, k t ó r e m u poruczono dozorowanie 
pieca, winien wciąż mieć na uwadze woltametr i amperometr, 

' k ierując położeniem elektrodu cdpowiednio do zmian, zacho­
dzących w na tężen iu p rądu . Podobno pos t ać e lek t rodów nie 
jest t a k ż e bez w p ł y w u na ich t rwa łość , z tego więc powodu 
spotykają się elektrody p łask ie , okrągłe , wydrążone , współ -
ś rodkowe, s tożkowate i t. p.; zapewne jednak na jwiększy 
w p ł y w mieć będzie sposób wyrobu e lek t rodów , albowiem 
drobnoziarniste w od łamie są trwalsze od gruboziarnistych. 
Do wyrobu 1 t węg l ika wapnia przecięciowo zużj^wa się 150 
— 200 mm elektrodu gó rnego , o przekroju odpowiednim do 
na t ężen i a i si ły p rądu , co stanowi koszt 12 — 16 marek. 

(D. n.) Wl. Bycliter. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 1 ) 

Z powodu rozprawy i n ż . F . Kucharzewskiego: „ I n ż y ­
nier polski Fe l iks Pancer i jego prace". Cenna ta praca za­
służonego badacza dziejów techniki naszej, drukowana pierwotnie 
w czasopiśmie naszem (NaNa 45 — 52 r. z.), wyszła w wykwintnej od­
bitce. J a k wiadomo, autor pracę t ę poświęcił „Un iwersy te towi J a ­
giellońskiemu, uczonej macierzy Pancera, w hołdzie jubileuszowym". 
Potwierdzając odbiór egzemplarza rzeczonej rozprawy Rektor U n i ­
wersytetu Jagie l lońskiego , prof. Jakubowski , wys tosował do inż. 
F . Kucharzewskiego odezwę treści nas tępującej : 

„Za pamięć, okazaną nam w pięćsetną rocznicę odnowienia 
naszego Uniwersytetu, serdeczne sk ładamy dzięki. U t rwa l i ł a nas ona 
w tern przekonaniu, że węzły duchowe, łączące nas ze społeczeń-

l) Do czytelników pisma naszego zwracam}' się z prośbą o stałe i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeczowomi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re­
dakcji, albo też wprost do członka redakeyi, inżyniera A . ltossotu w Warszawie (Włodzimier­
ska 8), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaje. 

stwem, dla k tórego pracujemy, liczne są i silne. Myśl ta, owa nie­
zachwiana wiara w tę spójnię, jest dla Uniwersytetu Jagie l lońskiego 
najmilszym i najdroższym skarbem, bo ona nam daje przeświadczenie , 
że za nami i z nami jest społeczeństwo całe, że ono żywo podziela 
i radość naszą i smutek i wszelką dolę. 

To też dzieło p. t. „ Inżynier polski Fel iks Pancer i jego pra­
ce", jakie w tę piękną rocznicę Uniwersytet Jag ie l lońsk i o t rzymał , 
zamieści l iśmy w zbiorze pamią tek jubileuszowych, aby i najpóźniej­
szym pokoleniom świadczy ł o tern, że święto Wszechnicy Jag ie l loń­
skiej było świę tem całego narodu". 

Oby te piękne słowa b y ł y dla inż. F . Kucharzewskiego bodź­
cem do dalszej ofiarnej, a tak owocnej pracy, za którą tylko wdzięcz-
nem uznaniem płacić mu możemy. —jh — 

Budownictwo. W spratnie odnawiania kościołów. Donoszą 
o nieudatnem odnowieniu kościoła farnego w Grodnie. Wobec 
wciąż powtarza jących się tego rodzaju pożałowania godnych faktów, 
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pożądanem by łoby może, ażeby Delegacya architektoniczna zajęła 
się sprawą obmyślenia środków zapobiegania niszczeniu drogocen­
nych pomników budownictwa. ar. 

Komunikacye. Kolej elektryczna łódzka. Sprawozdanie mie­
sięczne. Styczeń 1901. Styczeń 1900. 

Przebieżono wagonami wiorst . . 171819 115 751 
Przewieziono pasażerów . . . . 743 866 554 424 

Dochód rub 37008.04'/., 28215,68'/, 
W styczniu 1901 r. więcej o 8792,36 rub. W. 
U r z ą d z e n i a miejskie. Wodociągi w Mławie. I nżyn ie r gór­

niczy Wojs ław o t r zymał na lat 40 koncesyę budowy wodociągów 
w Mławie. Po up ływie terminu koncesyi wodociągi przechodzą bez­
pła tn ie na własność miasta. ar. 

P r z e m y s ł i handel. Nowe Towarzystwa. Panu E . Weid lowi 
pozwolono u tworzyć „Towarzys two eksploatacyi wyna lazków wie­
deńskiego Towarzystwa „ J a n Szczepanik i S-ka". Kapi ta ł z a k ł a d o ­
w y 850000 rub. w akcyach 250 rub. ar. 

Zamówienia. Urządzenie oświet lenia elektrycznego hal targo­
wych miejskich w Warszawie powierzono firmie „Olszewicz i Ke rn" , 
jako przedstawicielce Towarzystwa „Union" . ar. 

Syropiarnia. W Mińsku gubernialnym rozpoczęło działalność 
Towarzystwo akcyjne parowej syropiarnj „Sokół". Zarząd stanowią 
pp. Bielinowicz, Wołłowicz, Czeczot, Gordziałowski i Wojni łowicz. 
E a b r y k ę tę s tawiało biuro techniczne inż. A . Rosseta w Warszawie, 
jako przedstawiciela firmy H . Jahn w Arnswalde. 

Syndykat fabrykantów gwoździ. W Wiln ie odbył się zjazd fa­
b r y k a n t ó w gwoździ z drutu. Do syndykatu przyłączyli się fabry­
kanci L i b a w y , Wi lna , R y g i , Kowna , Warszawy, Orszy, Ekateryno-
sławia. F a b r y k i Moskwy, fabryka kijowska i czerkaska nie przyłą­
czyły się do powyższego związku. ar. 

Konkursy i wystawy. Konkurs na projekt nowego ratusza 
w Rydze. Nagród było pięć: jedna pierwsza 3000 rub., dwie drugie 
po 2000 rub. i dwie trzecie po 1000 rub. Pierwszą nagrodę przy­
znano pp. Grahn, Hedmann, Wasastjerna i G. A . Lindberg z H e l -
singsforsn; dwie drugie nagrody otrzymali: 1) H . Heger i R. W a l ­
ter z Charlottenburga; 2) Chesse i Chamorel-Garnier z Lozanny, 
wreszcie dwie trzecie nagrody: 1) Karo l Jankowski z Warszawy 
i 2) A . Reinberg z Rj 'g i . ar. 

(Rig. Tagebl.). ( _ _ 
Wystawa międzynarodowa współczesnej sztuki dekoracyjnej ma byc 

urządzona w Turynie, w 1902r., pod prezydencyą honorową księcia Aosta. 
W i a d o m o ś c i techniczne. Energia zużywana przez rozmaite 

maszyny pomocnicze. Z memorya łu komis j i Tow. „American Ra i lway 
Master Mechanics Association" podajemy dane, dotyczące zużycia 
energii przez rozmaite maszyny pomocnicze: 

Rodzaj maszyny 
Rodzaj pracy 

wykonywanej 

Energia zużyta w koniach 
parowjrch 

o 
Ilość 

narzędzi 

Tokarnia do kół 
1.80 mm. . . 

Heblarka po­
dwójna do ram 

lokomotyw 
Przebijarka, 

skok 406 mm . 
Przebijarka. 

skok 300 mm . 
Heblarka2,18/«m 

Wiertarnia ze 
świdrami . . 

Nożyce . . . . 
Maszyna do gię­

cia blachy. . 

Heb la rka . 

n gzym­
sowa . . . 

Wier tarnia 
o 3 świdrach 

Przebijarka . 
P i ła cyrku­

larna llOmm 
P i ł a t a ś m o w a 

40 mm . . 

W. H. 

rach, wskutek czego postanowiono pod fundamenty istniejące podsu­
nąć bloki betonowe oparte na palach również betonowych (rys. 1). 
Pa l i drewnianych nie zastosowano z obawy gnicia, niedogodności łą­
czenia przy zabijaniu na większą głębokość, g łównie zaś w celu uni ­
knięcia wstrząśnień. 

U 
PAL BETONOWY 

Rys . 1. 

Pale betonowe 
zabijano w sposób na­
stępujący: Z o b y d w ó c h 
stron muru zak ładano 
na g łębokość 12.8 m 
( = 6 saż.) rury obsado-
we, o średnicy 250 mm 
(10"); nas tępnie do ru­
ry wrzucano pewną 
ilość be tonu ,k tó ry ubi­
jano szczelnie, poczem 
rury wyjmowano, do­
dając i ubijając sto­
pniowo beton (rys. 2). 

Ksz ta ł t pala be­
tonowego wypada róż­
ny i zależnj ' od jakośc i 
warstw gruntu. P r z y 
robotach zauważono , 
że przy ubijaniu jedne 

BETON 

Piasta koła 4,4 7.9 2 lekkie cięcia 
Koło 0,80 m — — — 2 cięcia głębokie 

na 13 mm 
, 1,40 m 1,5 5,2 6,3 
„ 1,40 m 4,3 7,1 2 cięcia 13 mm. 

2 ramy 11 21,6 

Rama 2,3 5 10,3 1 duże cięcie 
Żelazo grubośc i 

150 mm 1.5 2,1 6,5 r 
Rama 3,3 4,2 7.4 11 

2 duże cięcia » 3,4 11,3 
11 

2 duże cięcia 

25 mm 0.97 1,94 2.9 1 duże cięcie 
38 mm 0.97 1,92 2,2 Ti 

57 mm 0,97 1,94 2,95 1 

Blacha stalowa 3,5 6 19 11 

14 mm 
Stal 17x3,2 mm 4,5 4,4 19,8 Stal 17x3,2 mm 4,5 

Heblowane 
Deski dębowe 8 — 32 z szerokiej stro­

150 mm ny i z boków 
J o d ł a 300 mm 2,5 — 11 Tylko szeroka 

strona 
„ 165 ;;(//( 1,5 — 8,5 Cztery strony 

Dąb 50 mm 0,5 — 2,5 . — 

Dąb if8..« 7 Cięcie 
95x127x250 

Dąb 235X6 mm 1,5 — 20 — 

Dąb 300 mm ,1,5 — 6 — 

(L'Eclairage Elec t r iąue , 1901, z. 6). 
Pale betonowe. W gmachu zarządu dróg ż. P o ł u d n i o w o - Z a c h o ­

dnich, z powodu wadl iwych fundamentów, u jawni ły się rysy w mu-

.-4..JSH 
Rys . 2. Rys . 3. 

go pala wyszło znacznie więcej betonu ; aby zbadać przyczynę, pal 
odkopano i przekonano się, że miał ksz ta ł t podany na rys. 3. 

Pale betonowe również b y ł y zastosowane w Ki jowie pod przy­
budówkę do kościoła katolickiego i pod dworzec w Odessie-Port. 

Koszt jednego pala betonowego, o długości 12,8 m ( = 6 saż.), 
w y p a d ł około 32 rub. 

Skład betonu: a) zaprawa—1 cz. cementu i 2 cz. piasku: b) be­
ton—l cz. zaprawy i 2 części szabru z kamyków o grubości do 20 mm 
( = V ) - J. Gr. 

(Wiestn. Saratów. Otd. I . R . T. O. Na 4, 1901). 
Towarzystwa techniczne. Zebranie ogólne Warsz. Oddz. Tow. 

pop. przem. i handlu. W d. 12 b. m. odbyło się zebranie ogólne członków 
wszystkich sekcyi Towarzystwa, celem dokonania wyborów do za­
rządu, wys łuchan ia sprawozdania z działalności Tow. za trzechletni 
okres i za ła twienia wniosku utworzenia nowej Sekcyi rzemieślniczej, 
jako odłamu Sekcyi I V drobnego przemysłu. N a wniosek ten zebra­
nie ogólne odpowiedziało odmownie. Wybory do prezydyum d a ł y 
rezultat nas tępujący: na prezesa wybrano hr. W l . Tyszkiewicza, na 
vice-prezesów: pp. Edw. Jantzena i Kazimierza Obrębowicza, na se­
kretarzy zaś: pp. Bronis ława Łąckiego i Adama Zakrzewskiego. 

J. M. 
Ze stowarzyszenia techników. W d. 14 marca r. b. odbyło się 

posiedzenie techniczne, na którem zapowiedziany odczyt o cemencie 
żuż lowym nie doszedł do skutku, przystąpiono więc do odczytania 
sprawozdań: komis j i torfowej i z działalności wydz ia łu s łownic twa 
technicznego. To ostatnie szczególnie zainteresowało obecnych 
i wywoła ło ożywione rozprawy, w k tó rych brali udział pp.: St. M a ­
jewski , A . Rosset, St. Jakubowicz, Albrycht , Cywiński , Brandel 
i Okolski. Jedni z mówców by l i za przyśpieszeniem uporządkowa­
nia s łownic twa technicznego i wprowadzeniem go bez zwłoki 
w życie, inni zaś ostrzegali jjrzed zbytnim pośpiechem. Wydz ia ł 
użalał się na brak poparcia ze strony przedstawicieli przemysłu, rze­
miosł i techniki, do k tórych zwrócono się o udzielenie n iektórych 
danych. Otrzymano tylko trzy odpowiedzi na wystosowanych sto 
kilkadziesiąt l istów. Wydział uprasza o najliczniejszy udział człon­
ków w swych pracach.—Na zapytanie ze skrzynki: „na czem polega 
konstrukeya koł zębatych Grisson'a i czy koła te są praktyczne?-' 
udzielił wyczerpującej odpowiedzi inż. Zientarski, k tórego a r tyku ł 
o t ymże przedmiocie pomieścimy w Na 13. W końcu przewodni­
czący złożył podziękowanie redakeyi „Przeglądu Technicznego", inż. 
F . Kucharzewskiemu i inż. L . Gembarzewskiemu za ofiarowane do 
biblioteki Stowarzj'Szenia książki i pisma techniczne. Gr. 

Wspomnienia pozgonne. Ś. p. Przemysław Ścibor Rylski, 
inżynier, zm. d. 11 marca r, b. w Petersburgu. 

Ś. p. Stefan Korab' Laskowski, inżj T nier cywi lny , zm. 15 marca 
r. b. w Warszawie. 

S. p. Bronisław Brzezicki, b. Inżyn ie r Główny dr. ż. Terespol-
skiej, zm. d. 15 marca r. b. w Warszawie, w wieku lat 63. 

Osobiste. Budowniczy p. Wiktor Junosza Piotrowski zamia­
nowany został budowniczym Zarządu Gubernii Warszawskiej. 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

S t a l n i k l o w a na W y s t 
(Dokończenie; p. N r 

Sta l z zawartością 2o% n i k lu daje wreszcie c iągnąć się j 
na drut, z k tórego nas tępn ie robią l i ny i resory, podlegające 
daleko mniejszemu rdzewieniu niż gdyby by ły zrobione ze 
stali zwyczajnej. Podajemy poniżej w y n i k i doświadczeń, wy­
konanych nad tego rodzaju wyrobami, wystawionymi przez 
Tow. Chatil lon-Commentry. 

a) Drut . Średnica 4,0 mm . . . B = 190 kr/jmm'2 

„ 2,7 „ . . . „ 
„ 1,5 „ . . . R = 190 „ 
„ 1,2 „ . . . R = 190 „ 

b) L i n a skręcona z 6-iu zwojów, z k t ó r y c h k a ż d y z 7 - i u 
d r u t ó w JYO 10 R = 210 ltc/mm*. 

"Według p. V O G E L ' A , marynarka a m e r y k a ń s k a w r. 1896 
u ż y w a ł a j u ż stali z zawartością 27,8'!,' n i k lu i 0,40$ węgl ika 
na s iatki przeciwtorpedowe, wyrabiane z drutu o ś rednicy 
2,94 tmn\ drut ten na rozerwanie w y t r z y m a ł 131 kg/mm-. Po ­
mimo dobrych w y n i k ó w p rób wjdfonanych w Guer igny ze 
stalą z Imphy, z zawartością 25% n ik lu , stal ta ma jednak 
zastosowanie bardzo ograniczone i w przemyśle u ż y w a się 
w wy ją tkowych i j ak dotąd niemal l i ty lko w wyżej wspo­
mnianych wypadkach. Z a k ł a d y Holtzer 'a p rzys ła ły na W y ­
s t awę w P a r y ż u r. z. znamienną dla tej stali p róbkę z ru rk i 
(rys. 2). R u r k a ta, będąc spłaszczoną pod prasą wodną ciśnie­
niem 900 t, do wysokości 120 mm, przyjęła ksz ta ł t wskazany 
na rys. 3, co odpowiada wyciągnięc iu się włókien zewnę t rz ­
nych o 40£, a w e w n ę t r z n y c h o 46$. 

.245 

Rys . Rys . 3. 

Tow. F e r m i n y wys t awi ło k rążek zrobiony ze stali, z za­
war tością n i k l u 25%; ś rednica k rążka tego, po przedziurawie­
n iu na zimno, powiększyła się o 55% a k rążek nie da ł nawet 
ś l adu pęknięć . 

3) Stal z zawartością 12 — 13% niklu. Poza dwoma w y ­
żej wspomnianymi gatunkami stali niklowej by ł okazywany 
na Wys tawie w P a r y ż u r. z. jeszcze trzeci gatunek, mający 
przed sobą pewną przyszłość; jest to metal z zawartością n ik lu 
12 — 13?,, zbadany j u ż w Guerigny. Ciekawą właściwością 
tej stali jest to, iż twardnieje, będąc wyża rzaną (gli jowaną) 
lub h a r t o w a n ą w kolorze czerwono-wiśn iowym, a będąc wy­
żarzaną (glijowaną) przy temperaturze zapalania się drzewa 
miękn ie o tyle, iż z łatwością daje się obrabiać . T w a r d o ś ć 
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P r ó b k a hartowana w oli­
wie przy 800° i w y ­
żarzona przy 400° . 13,8 149,6 50 133 136,7 15 3,8 

P róbka hartowana w o l i ­
149,6 136,7 

wie przy 800° i wy­
żarzona przy 4509 13,8 149,6 50 127 130,1 15 2,7 

P r ó b k a hartowana w oli­
13,8 149,6 130,1 2,7 

wie pi'Z3T 800°, wyża­
rzona przy 550° i wol­
no ochłodzona . 13,8 149,6 50 136,7 159,7 9 0,9 

P róbka hartowana w o l i ­
149,6 159,7 0,9 

wie przj r 800°, w y ż a ­
rzona przy 700° i wol­
no ochłodzona . . 13,8 149,6 50 161 3 0,3 

a wie P a r y s k i e j 1900 r. 
, 11 r. b., str. 103). 

po kuc iu lub po wyżarzen iu (glijowaniu) w kolorze czerwono-
wiśn iowym zmienia się względnie do zawartości węgl ika; stal 
z zawartością 0,30% węgl ika , 12% n i k lu i 0,80'i, chromu w y k a ­
zała: a) przy próbce w stanie pierwotnym: R = 180 kr/, 
A = 3,4$; b) prz}^ próbce wj^żarzonej (glijowanej) w tempe­
raturze zapalania się drzewa: R = 130 kg, A = 9,5'i,. W oby­
dwóch wypadkach granice sprężystości b y ł y około 80 kg. 
Metal ten może być odpowiedni na lawety; m o ż n a b y je było 
obrabiać po uprzedniem wyżarzen iu (zglijowaniu) w tempe­
raturze 450°, a nas t ępn ie dostatecznemby było powtórn ie je 
w y ż a r z y ć (zglijować) przy temperaturze 700—800°, żeby po­
wrócić właściwą tej stali twardość . Laweta tego rodzaju, wy­
stawiona przez firmę Holtzer & C ! e , da ła w y n i k i nas tępujące 
(p. t abe lkę) . 

Powiększa jąc t e m p e r a t u r ę ostatecznego wyżarzenia (gli­
nowania), bez wątpienia m o ż n a b y znacznie jeszcze powiększyć 
siłę rozrywającą ('fi). F a b r y k a Montbard wys tawi ła wydrą­
żoną oś, przeznaczoną dla artyleryi, zrobioną ze stali n iklo­
wej 12^-wej, k tórej w y t r z y m a ł o ś ć na rozerwanie (R) dosięgła 
175 kr/hnni2. Między przedmiotami wystawionymi przez Tow. 
. .N ik i e l " znajduje się podobna oś, dla której stal dostarczona 
była do Montbard przez fab rykę Denain i A n z i n i k tórej czo­
py fabryka Schneider & C i e mogła wykończyć na kamieniu 
szlifierskim. Fabryka Montbard mogła z tego metalu wyko­
n a ć dla rowerów ru rk i l T / I 9 i l 9 / a i ' 

4) Stal z zawartością niklu wyższą aniżeli 25%. Badania 
przeprowadzone przez p. G U I L L A U M E d a ł y możność fabryce 
w Imphy zas tosować stal z zawartością n ik lu wyższą aniżeli 
25'!,; zastosowania te, pod wieloma względami bardzo cieka­
we, są opatentowane. Sta l z 36% n i k l u ma wspó łczynn ik roz­
szerzalności znacznie mniejszy, niż platyna irydyowana, daje 
się ł a two r y t o w a ć i również trudno, jak czysty nikiel , podlega 
otlenieniu; stali takiej uż}rwają na w y r ó b bardzo dokładn3 r ch 
l i n i i , w a h a d e ł zegarowych, podstawek, t. j . p rzedmio tów, k t ó ­
rych d ługość powinna możebnie ma ło zmien iać się pod wp ły ­
wem zmian temperatuiy. P o n i e w a ż metal ten przedstawia 
bardzo duży opór dla p rądu elektrycznego, może być przeto 
z korzyścią u ż y t y na w y r ó b drutu, służącego do fabryka cv i 
odporn ików (reostatów). W s p ó ł c z y n n i k rozszerzalności stali 
z 44% n i k l u jest tak i sam jak i k rysz ta łu , co daje możność 
użyć stal taką pod postacią drutu do wj^robu szkła opance­
rzonego, jak również zamiast platyny do lamp ża rowych . 

Wnioski. Nie ulega Avątpliwości, że stal z zawartością 
n ik lu aż do 50^ posiada własności godne uwagi; własności te 
zmieniają się względnie do zawar tości n ik lu ; może każdego 
zadziwić, iż pomimo bardzo szczegółowych b a d a ń , przeprowa­
dzonych w latach ostatnich nad stalą niklową, stal ta wcze­
śniej nie znalazła zastosowania w przemyśle . W i d z i m y dwa 
g łówne tego powody: pomyś lny obecny okres dla p rzemys łu 
metalurgicznego bardzo ma ło zachęcał p rzemys łowców do w y ­
konywania prób z nowym wyrobem, k tó rego wprowadzenie 
w użycie w y m a g a ł o b y pewnych poszukiwań , połączonyeh 
z niepewnością pomyś lnego wyn iku ; pozatem najważniejszą 
przyczyną jest to, że cena n ik lu jest względnie wysoka (prze­
ciętnie 4 fr. za 1 kg), co połączone z powiększonymi kosztami 
przeróbki , spowodowanymi t rudnością obróbki tej stali, przed­
stawia przeszkodę poważną do rozpowszechnienia się stali 
niklowej. Obecnie wyroby z tej stali u ż y w a n e są do celów 
wojennych i to ty lko w wypadkach wyją tkowych , k iedy cena 
samej stali ma tylko znaczenie d rugorzędne ; rozwój zaś fabry-
kacy i stali niklowej i obszerniejsze jej zastosowanie w prze­
myśle nie może nas tąp ić wcześniej , zanim znajdzie się sposób 
bezpośredniej fab iykacy i su rówki niklowej, podobnie j ak to 
obecnie j u ż ma miejsce z ferro-chromemiferro-manganem, co 
pozwoli pominąć użycie czystego n ik lu , k tó rego wytapianie 
połączone jest z całą seryą d ług ich operacyi. Do zamiany 
więc n ik lu przez ferro-nikiel skierowane b y ć powinny w} r siłki 
wszystkich me ta lu rgów, g d y ż osiągnięcie tego celu da łoby 
przemys łowi możność wyzyskania cennych p rzymio tów stali 
niklowej. 

S. K. 
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W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Niemcy ') 
Dusseldorf 

loco kopalnie 

Anglia '-) 
Newcastle 

loco statek pa­
rowy 

Cardiff 
loco statek pa­

rowy 

Belgia 3) 
Charleroi 

loco kopalnie 

F r a n c y a 4 ) 
Nord i Pas de 

Calais 
loco kopalnie 

Ceny p r z e c i ę t n e w ę g l a , antracytu i koksu w listopadzie 
r. 1900 (w kopiejkach za pud). 

Węgie l o d ług im płomieniu . . . . 7,8 kop. 
„ koksowy 8,2 „ 

gazowy . . _ 9,7 „ 
„ do genera torów 8,9 „ 

K o k s do wielkich pieców 16,7 , 
„ lejarski 17,9 „ 

Węg ie l maszynowy lepszy 11,6 „ 
„ gazowy 12,35 „ 
„ niesortowany (bunker) . . . 9.85 „ 

Koks do wielkich pieców 16,15 „ 
„ lejarski . . 17,75 „ 

Węgie l maszynowy lepszy 15,2 „ 
, „ drobny 8,3 „ 

i Koks do wielkich pieców 19 „ 
1 „ lejarski 23,2 „ 

Węgie l maszynowy drobny (fines des ma-
chines) 12,65 „ 

„ niesortowany (tout venant) . . 14,3 „ 
„ na opał mieszkań 16.5 „ 

Koks do wielkich pieców 19,75 „ 

Węgie l kostkowy sortowany . . . . 20,7 „ 
,, orzechowy 21,3 , 
v niesortowany lindustriel tout 

venant) 14.45 „ 
Koks do wielkich 23,8 „ 

„ lejarski 31,7 „ 

I 

kie sk łady , z powodu zmniejszenia się zapotrzebowania, są, prze­
pełnione. 

s) Z a u w a ż y ć się daje znaczny wzrost zapotrzebowania antra­
cytu, k tórego wytwórczość w październiku, z powodu bezrobocia, b y ł a 
niedostateczna;.ceny antracytu nie podnios ły się dlatego tylko, że kupcy 
przed bezi'obociem zdołali porobić .znaczne zapasy i panuje ciepło. 
W przeciągu pierwszych 10-ciu miesięcy r. 1900 wytwórczość antra­
cytu w Pensylwani i wynos i ł a 2154 mi l . pud. (w r. 1899 — 2383 mi l . 
pud.), w październiku r. 1900 — 50 mi l . pud. (w r. 1899 — 304 mi l . 
pud.). Największa firma, wydobywająca w Pensylwani i antracyt 
(Reading), ogłosiła swoje roczne sprawozdanie po d. 30 czerwca roku 
1900. Sprzedano 581 mi l . pud. antracytu; przy ogólnym dochodzie 
55 mi l . rub., czysty zysk z powodu wysokich kosztów wydobycia, 
wynos i ł 1,5% Majątek firmy oceniono na 174 mi l . rub., w czem 
war tość nieruchomości wynosi 128 mi l . pud., maszyn — 26 mi l . rub. 
Zapotrzebowanie koksu powiększa się, ponieważ wielkie piece, k tóre 
począwszy od lipca, zmniejszyły działalność, znowu zaczęły dopro­
wadzać j ą do pełnej normy. W okręgu Connelsville z l iczby 20760 
pieców koksowych, obecnie jest w biegu 14984 i w ostatnim tygo­
dniu piece te w y d a ł y 8,5 mi l . pud. koksu, czy l i o mi l ion pudów wię­
cej, niż w tygodniu ubiegłym. Kont rak ty na koks zawarte są do 
końca roku. 

(Wed ług danych biura statyst. Rady Zjazdu 
przem. górn. Rossyi południowej) . A'. S. 

Stany Zjedn. 5) 
New-York 
loco statek 

parowy 
loco zak łady 
Connelsville 

Ant racy t w kawa łkach 14 
Węgie l o d ług im p łomien iu . . . . 9.5 

Koks do wielkich pieców 7 „ 
„ lejarski 8,3 „ 

') Wszystkie kopalnie są w p e ł n y m biegu, w celu zadość­
uczynienia zapotrzebowaniom. Jakkolwiek niektóre zak łady meta­
lurgiczne i żelazne odmawiają odbioru całej przypadającej i m po­
d ług u m ó w ilości węgla , uwolnioną z tego t y t u ł u ilość węgla na­
tychmiast zakupują inn i odbiorcy, głównie cukrownie, k tórych dzia­
łalność w tej porze roku wzrasta. Przewóz węgla dr. żelaznemi i komu­
n i k a t a m i wodnemi ciągle wzrasta. W jednym okręgu Westfalskim 
codziennie w y s y ł a się 16000 — 18000 wagonów węgla; braku wago­
nów kopalnie wogóle nie odczuwają. W Króles twie Pruskiem w prze­
ciągu pierwszych 9-ciu miesięcy r. 1900 wytwórczość węgla kamien­
nego wynos i ł a 4628 mi l . pud. (w r. 1899 — 4320 mi l . pud.), węgla 
brunatnego 1482 mi l . pud. (w r. 1899 - 1242 mil . pud.). T y m spo­
sobem powiększenie wytwórczośc i węgla we wzmiankowanym okre-
Sie czasu wynosi ło 548 mil . pud. W celu utrzymania wysokich cen I ( n a Śląsku) sprzedały pewnej firmie żelaznej w Czechach po 51 kop. 

Ceny p r z e c i ę t n e surowca w listopadzie r. 1900 (w ko­
piejkach za pud). 

Surowiec zwierciadlany (10—12£ Mn) 83,6 kop. 
„ pudlowy 68,4 „ 

N i e m c y ' ) | „ Thomas'a 68,5 „ 
Dusseldorf | .. lejarski Xi 1 77,5 „ 

„ M 3 74,5 „ 
hematyt 77,5 „ 

f Surowiec pudlowy 46 ,, 
) . lejarski 1 50 „ 
I „ . M 3 47,1 „ 
l „ hematyt . . . . . . . 58,5 „ 

( Surowiec pudlowy 50.3 „ 
\ „ lejarski Na 3 . . . | . . . 61 „ 

Surowiec pudlowy 41 „ 
,, Bessemer'a 43,8 „ 
„ lejarski JVa 1 50 ., 

> „ , N i 2 . . . . . , 45,8 „ 
>) Zak ł ady pracują przeważnie nad wykonaniem zamówień 

dawniejszych. Jakkolwiek urzędowe notowania cen nie wykazu ją 
zniżki, wiadomo jednak, że nowe umowy zawierane są po cenach 
znacznie niższych od poprzednich. Wielk ie piece pod Katowicami 

A n g l i a 2) 
Middlesbrough 

Be lg i a 3 ) 

Stany Zjedn. 4 ) 
Pittsburp; 

węg la i nie przepełniania rynku wewnę t r znego , syndykat westfalski 
powiększa wywóz węgla za granicę , szczególnie do Belg i i , pomimo, 
iż ulgowa taryfa wywozowa dla węgla została zniesiona. Wskutek 
tego ceny węgla na rynkach w e w n ę t r z n y c h t rzymają się, tern wię ­
cej, że syndykat i podczas okresu największego zapotrzebowania w ę ­
gla nie podnosił zbytnio cen. 

2) W Newcastle, z powodu braku s ta tków parowych do na­
ładowania węglem, tworzą się zapasy znaczne i ceny cokolwiek spa­
dły . W Cardiff s t a tków jest dość, ceny t rzymają się i wszystkie 
kopalnie usilnie pracują dla zadośćuczynienia zapotrzebowaniom. 
Większe towarzystwa kolejowe w n ied ług im czasie będą zawiera ły 
umowy na dos tawę węgla w r. 1901. Przeds ięb ie rs twa węglowe, po 
porozumieniu się wzajemnem, będą żądały po 11,4 kop. za pud loco 
kopalnie; drogi żelazne, w przewidywaniu zniżki cen, wolą odroczyć 
termin zawarcia umów. Towarzystwo żeglugi parowej „Peninsuiar 
and Oriental Steamship" zawar ło z różnemi firmami umowy na do­
s t awę 19 mi l . pud. węgla po 13,5 — 14 kop. za pud loco statek 
parowy. 

3) W ostatnich czasach, przy zawieraniu umów, niektóre ko­
palnie obniżymy cenę o 1,2 kop. na pudzie; prawdopodobnie wszyst­
kie pozostałe kopalnie również obniżą ceny. Z powodu zastoju 
w przemyśle fabrycznym, na kopalniach i w sk ładach tworzą się 
znaczne zapasy węgla. Nadto liczne zaofiarowania z A n g l i i i Nie­
miec powinny w n ied ługim czasie obniżyć ceny węgla . 

4) W przeciągu pierwszych 9-ciu miesięc37 r. 1900 do Francy i 
przywieziono z zagranicy 573 mi l . pud. węgla (w r. 1899 — 469 mi l . 
pud.) i 70 mi l . pud. koksu (w r. 1899 — 63 mi l . pud.); wywóz za 
g ran icę wynos i ł 53 mi l . pud. węgla (w r. 1899 — 55,6 mil . pud.) 
i 5,6 mi l . pud. koksu (w r. 1899 — 2,6 mi l . pud.). T y m sposobem 
przewyżka wywozu nad przywozem wynos i ła w przeciągu pierw­
szych 9-ciu miesięcy r. 1900 — 584 mi l . -pud., gdy w t y m samym 
okresie czasu r. 1899 wynos i ł a 473 mi l . pud. Wytwórczość węgla w t y m 
samym okresie czasu r. 1900 powiększy ła się w porównan iu z rokiem po­
przednim o 13 mi l . pud. Syndykat francuski przemysłowców węglo­
wych skarży się na syndykat niemiecki i syndykat belgijski, że w y ­
syłają one do P rancy i znacznie więcej węgla, niż przypada im 
z umowy. Podobnie, jak gdzieindziej, tak i we Prancy i spodziewać 
się należiy obniżenia się cen węgla, wiadomo bowiem, że wszyst-

za pud. 365000 pud. surowca, notowanego na Śląsku rj°* 68,5 kop. 
W zakładach metalurgicznyeb tworzą się znaczne zapasy surowca, 
ponieważ, pomimo zmniejszenia się zapotrzebowania, wytwórczość 
surowca nie zmniejsza się. W przeciągu pierwszych 10-ciu miesięcy 
r. 1900 wytwórczość surowca w Niemczech wynos i ł a 422 mi l . pud. 
(w r. 1899-410 mi l . pud.), wytwórczość w październiku r. 1900 była 
największą ze wszystkich miesięcy r. 1900, mianowicie wynos i ła 
45 mi l . pud. 

-) Przewiduje się dalszy spadek cen, pomimo, iż zak łady nie 
posiadają większych zapasów z powodu zmniejszenia się działalności 
wielu wielkich pieców, g łównie w A n g l i i północnej i w Szkocyi. 
W półroczu 1-em r. 1900 w A n g l i i wytopiono 281.5 mi l . pud. surowca 
(w r. 1899 — 296,5 mi l . pud. 

3) Pomimo niskich cen, nowych zamówień n a p ł y w a bardzo 
mało; dalsze obniżenie się cen, przy obecnej drożyznie ma te rya łów 
surowych, jest niemożliwe. 

4) Zamówienia zaczynają n a p ł y w a ć w większej liczbie i za­
k ł a d y zwiększają wytwórczość . W październiku r. 1900 dzienna 
wytwórczość surowca w Stanach Zjednoczonych wynos i ł a 13,4 mi l . 
pud. (w październiku r. 1899 — 18 m i l . pud.). 

(Wed ług danych biura statyst. Rady Zjazdu ^ , ^ 
przemysł , górn . Rossyi po łudniowej ; . 

Zapasy w ę g l a kamiennego. Geolog, prof. Frech w Wro­
cławiu, oblicza czas, na j a k i wystarczą pok łady węgla kamiennego 
w różnych krajach Europy. W najpomyślnie jszym stanie znaj­
dują się pod tym względem Niemcy. Anglia, k tó ra obecnie wydoby­
wa węgla więcej , niż Niemcy, najprędzej wyczerpie swoje bogactwa 
węglowe. W Durham i Nor thumber łand , jak również w Saksonii 
i Czechach węgla wystarczy na 100 — 200 lat; w pozosta łych pro-
wincyach A n g l i i , oraz we P rancy i ś rodkowej na 200 — 300 lat; 
w pokładach waldenburskich w Niemczech na 300 — 400 lat; we 
Prancy i północnej na 600 — 800 lat: we Prancy i po łudn iowej , w okrę­
gach nadreńskich , w Belg i i , na Śląsku, Morawach i w Króles twie 
Polskiem przeszło na 1000 lat. Z kra jów pozaeuropejskich, w Ame­
ryce Północnej i Chinach, nawet przyT znacznie i stale wzrasta­
jącej wytwórczości , wystarczy węgla najmniej na 3000 — 4000 lat. 

K. S. 
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